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Nr. 8 N o w y  Targ, dnia 19 l u t e g o  1933 r. R o k  XXI,

HITLER A MY ?
(Niema sporów partyjnych w obliozu niebezpieczeństwa).

W  ostatnim tygodniu,  na ruchl iwym ekranie p o ­
lityki światowej  nas tąpi ł  fakt, o którego brzemiennośc i  
i znaczeniu  dz ień jut rzejszy dopiero decydować  będzie ! 
O t o  u sąsiada  naszego  zachodniego,  w Niemczech,  
k tórych nastrój  w s tosunku do naszego Pańs twa z na ­
m y  nie od  dziś —  nastąpi ła gwał towna ,  choć może  
i p r zewi dywana  zmiana  ! Gabine t  „demokra tycznego"  
g ^ n .  Schlcichera został  oba lon ym,  a kanclerstwo i o d ­
po wi edz i a lnoś ć  za rządy objął,  niestety dekre tem prtz.  
H i n d t n b u r g a  mia now any  Hi t le r ! ! !

Kim jest  Hi t le r :  wiemy!  Działa on  już  od  sze- 
icgu l a t !  Ta i owa gaze ta  drwi zeń,  nazywając  go 
„ k l d w e b l e m "  aus tr jackim,  ignoran tem,  awanturnikiem!  
A  jednak ,  nam Polakom  nie wolno tak płytko i p o ­
wie rzchownie  s ą d z i ć ! Hitler,  dzięki swej bezprzecznej  
energji i łatwości  haseł  odwetowych jest  dzisiaj' potę 
gą w N i e m c z e c h ! Jeśl i  ten podoficer  austrjacki potrafił 
zebrać  400.000 um un du ro wany ch ,  sz turmowych z w o ­
lenników, jeśli  opracował  program akcji, jeśli zwolna,  
a le  s t anow czo potrafił doprowadzić  do tego,  że sam 
n ie chę tny  mu  H .n d e n b u rg  oddał  mu kanclerstwo i rzą­
dy —  do w ó d  to, że człek to mocny,  bezwzględny  
a prz edewszys tk iem dla nas Polakow n iebezpieczny !

Nie t rudno  dostrzec,  na czem oparł  Hit ler swą 
pol i tykę  ! Na  rewanżu,  na walce, na n iepokojeniu ca ­
łe g o  świata! Ten t rybun odwetowców idzie zwolna i k o n ­
sekwentn ie  naprzód ,  bije pięścią, wstrząsa traktatem wer­
sa l sk im,  zab iega poli tycznie o obce poparcie i ... chce 
n a w ro tu  dawnych,  zdobywczych ,  ciemięskich,  wojennych  
N ie m iec !  Powol i  ale ostro chce odmienić  kartę E u r o p y !

1 przeciwko kom u  zwróci się ten n ow op ow s ta ły  
„Terror teutonicus" : szał  niemiecki — jak nie p rz e ­
ciwko narm PoJakom ? Wszak  Niemcy nie m og ą  an? 
na chwilę zgodzić się z tern, że z naszych,  rdzenn ie  
polskich terytorjów, które im słusznie o d e b ra l i ś m y  
p ow s ta ło :  Pańs tw o polsk ie !  Pan  Hit ler walczy, rzuca 
się, ba nawet zwycięża przecież w imię tych ha se ł !  
Akcja an typolska już święci swoje triumfy !

A my ? Do n iedawna zdawałoby  się, że wa lczymy,  
sp ie ramy się, rzucamy sobie kłody wzajemnie  p o d  
nogi ! Może  i czasem : wewnętrznie ! To są spo ry  n a ­
sze rodzinne,  do mo we,  małe,  które pos iada  każde  
pańs two ! Ale jeśli chodzi  o zewną' rz ,  o naszą całość,  
o prawo Polaka,  to . . . do p ia w d y  czoło uchylić na leży  
przed Polską  i Jej r e p r e z e n t a n t a m i ! Czyż to nie p ra w ­
dziwe podnies ien ie  naszej  myśli  polskiej ,  czyż to n ie  
taktyczne  zwycięstwo ideału Pańs twa : Rzeczypospol i te j?

W Sejmie nie było debaty różnej  ! Była je d n a  
owiana gorącą t roską  o całość Państwa ! Z a r o w n a  
rządzące sfery jak i opozyc ja  wyraziły ja sno  swe z da ­
nie. Wywiad  posła Witosa,  a rtykuł  posła Kozick iego ,  
a wreszcie enuncjacja posła Arciszewskiego,  wszys tkich  
reprezentantów opozycj i  wskazują  na to, że w kwest j i  
całości dzierżaw Rzeczypospol i te j  niema dy ssonansu  ! 
Wewnęt rzn ie  możem y zwalczać się, wnioskować  i p ro ­
jek tować  —  ale na z e w n ą t r z : wara Hit lerom i ich 
ł apom  do Ojczyzny  P o l s k i e j ! Frontowi  Hi t le rowców 
frontowi interesiarzy pol i tycznych przeds tawimy n as 2  ̂
zwarty nie poli tyczny,  ale „polski" front, ktorego dz i ­
siaj nie zm oże  nawet  . . .  Hi tler!  To nie rok 1770*
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d z i ś  m liny naszą dzielną,  kochaną ,  po tężną  armję 
po l sk ą  1 ! !

I dlatego nie pot rzebujemy się obawiać  Hitlera ! 
M  oc ry m  jest  —  szkoda gadać  ! Ale my też m am y 
k o g o ś  Mocnego,  który ostał  się poprzez niemiecką 
Wa rsz awę,  Magd ebu rg  i dalej ! Sile niemieckiej ,  wzra 
s tającej  w potęgę z Hit lerem po t r anm y przeciwstawić

siłę ludu, narodu,  Pańs tw a i Rządu,  które nie po zw olą  
na jakiekolwiek umnie jszenie !  Niema doprawdy w u k o ­
chanej ,  wyczekiwanej  i zdobywanej  tys iącami p o ­
ległych Polsce spo rów par tyjnych,  w obliczu n i eb ez ­
pieczeństwa niemieckiego.

Stanisław  Klem ensiew icz.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej na Podhalu.
W dniu 9. b. m. zagościł  na Podhalu Pan P re­

z y d e n t  Rzphtej  Ignacy Mościcki,  celem spędzenia kilku 
ty g o d n i o w e g o  wypoczynku.  Z miejscowości  po d h al ań ­
sk ic h  zaszczytnie wyróżnione zostały Kościeliska,  gdzie 
P a n  Prezydent zamieszkał  w „Dworku".

Jakkolwiek  przyjazd Pana Prezydenta miał raczej 
cha ra k t e r  prywatny  nieoficjalny, to jednak  ludność  g ó ­
ra l sk a  jak i gdzie mogła  spieszyła,  by złożyć hołd 
p ie rw s z e m u  Gaździe  w Rzplitej, Stacje kolejowe na 
przes t rzen i  Ch abów ka  - Zakopane  były w dniu przy- 
jjazciu P. Prezydenta  przyst rojone zielenią i chorągwia­
m i  p a ń d w o w e m i ,  a ludność  sąsiadujących ze stacjami 
p r z e z  swe delegacje składała hołd Prezydentowi  
Rzpli tej .  Oczywista najwięcej p rzysposobiły  się do 
uroczystośc i  powitalnych sa me  Kościeliska, klóre w yró ż­
n i o n e  zostały zaszczytną funkcją,  g o sp oda rza  Podhala .

i3v uwypukl ić  radość i duszę ludności  Kościelisk 
z  ra ji pobytu w tejże gminie  Pa na  Prezydenta przy­
t a c z a m y  w całości list, który o t rzymal i śmy i który w y ­
m o w n i e  świadczy o wielkim przywiązaniu do Pańs twa 
i  Pana  Prezydenta ludności  t amte jsze j :

Muszę  na tern miejscu z przykrością sprostować,  
wszystkie dzienniki  mylnie ogłosi ły,  że Pan Pre­

z y d e n t  zamieszkał  w Z akop anem ,  jest  to trochę gruba 
•omyłsa,  gdyż  P. Prezydent  mieszka u nas  t. j. w Koście­
l i sku ,  mjp :ęknie j sze j  wsi na Podhalu.  Zakopane  p o ­
s i a d a  rożne  sporty,  makkabjady  i t. p. rzeczy ale P. 
P r e z y  lenta niema.

A !e przystępuję  do rzeczy:  W sobotę w dniu 
1 1 . I i r ego  br. złożyła gmina  nasza hołd powitalny Panu 
P f e z y  lento vi przed jego s iedzibą t zw. „Dworkiem".

Powi tanie odbyło  się nas tę pu ją co;  o godz.  l ej 
z g r o m a d z i k i  się licznie ludność,  tutejsza dziatwa szko l ­
n a ,  Rada  gminna  w komplec ie  z wój tem A. Stopką,  
o r a z  Ks. p roboszczem Ja n e m  H u m p o lą  na czele przed 
m i e s z k a n i e m  P. Prezydenta .

O  przybyciu orszaku powitalnego powiadomi ł  
P .  Pr ezydent a  przybyły z N ow ego Targu  p. Starosta 
JM. Korniak.

W ychodz ącego  z mieszkania  P. Prezydenta  p o ­
w i t a ł  wójt  imieniem gminy ,  ofiarując s taroświeckim

obycza jem na pięknie rzeźbionej  tacy chieb i sól o raz  
wygłosi ł  k iótką  ale bardzo serdeczną mowę,  którą p o ­
daję w c a ło ś c i :

Najdostojniej szy Panie Prezydencie !
Mając zaszczyt  stanąć dzisiaj przed Waszem ebii-  

czem,  w imieniu zebranej  tutaj góralskiej  ludności ,  
sk ładam wyrazy hołdu  i na jżywszego  przywiązania.  
Upewniam,  że jes teśmy uszczęśliwieni,  źe to wśród n as  
i naszych gór  a nie gdzieindziej  raczy szukać chwili 
wytchnienia,  po ciężkiej pracy dla dobra  Ojczyzny  
Jej Najwyższy  Gazda . Skiada jąc dzisiaj dc s tóp W a ­
szych nasze serca, wi tamy Was Najdos to jn ie j szy  Panie  
prosząc jednocześn ie  Boga,  do którego od  nas bliżej 
jak z innych ziemi Polski,  aby raczył  zlać na Was  
całe swe błogos ławieństwo, udzielając na jd łuższego  
życia, oraz sił i zdrowia do dalszej pracy dla na szego  
w spó lnego  dobra.  Jako  przedstawiciel  tut. g m in y  p r o ­
szę o miejsce dla niej w Waszem szlachetnein sercu 
oraz łaskawej  pamięci.  Jeszcze raz zapewniając  W as  
o przywiązaniu i miłości ludu podha lań sk i ego  ko ńczę  

| o k r z y k i e m : Pan Prezydent  Rzeczypospol itej  Ignacy 
i  Mościcki niech żyje !!!

Po  t rzykrotnym gromki m powtórzeniu przez ze ­
branych okrzyku na cześć Pana  Prezydenta ,  p rzem ć 

I wił tenże bardzo  łaskawie,  dziękując za powitanie  oraz 
zaznaczając,  że już drugi  raz mieszka  w Kościel iskach 

| jest  mu w nich bardzo dobrze i zawsze ma je w pa 
mięci.  Nas tępnie  imieniem dzieci szkolnych powi tała 
Pana  Prezydenta  mała dz iewczynka  A. Walczakówna 

! bardzo  uda tn ym wierszykiem, oraz imiennem przed 
I stawieniem góralskiej  d rużyny  harcerskiej im Mości- 
| ckiej M*chaliny mały harcerz J Karpiel,  bardzo rezo 

lutnie prosząc Pana  Prezydenta  na chrzes tnego  ojca 
harcerskiej chorągwi.  Wzruszony Pan Prezydent  bardzo  
czule uściskał  i ucałował  oboje  dzieci.

Po zakończeniu powitania Pan Prezydent  uda ł  
się do  swoich apar tamentów,  odp ro w adz on y i żegna 
ny bardzo owacyjnie przez zebraną  ludność.  Wzrusza  
jąca była zwłaszcza chwila,  gdy  szkolna  dzieciarnia 
kołem obs tąp iwszy  Pana  Prezydenta  nie chciała Gc 
wypuśc ić  z po śród  siebie,  całując po rękach i ob łap ia
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j ąc  za nogi.  Pan Prezydent  brał  je na ręce oraz cało­
wał w czoło.

Cała ta urocźystość wywarła na obecnych nieza 
tar te wrażenie.  Zaznaczyć jeszcze muszę ,  że podczas 
całej  uroczystości  pięknie przygrywała  muzyka  góra l ­
ska  Hotarskich i Szczepaniaków, przyczyniając się wal­
n ie  do uświetnienia tejże.

W  niedzielę 12 bm. zaszczycił  Pan Prezydent

uroczys tość poświęcenia schroniska narc ia rsko- turystycz- 
nego  w dolinie Chochołowskiej  i na tej uroczystości  lu d  
podhalański  z Wi towa serdecznie demons t ro wa ł  uczucia 
swoje do  Najwyższego  Zwierzchnika Państwa,  dla p o d ­
kreślenia czego złożył Panu  Prezydentowi  w d a rze s y m ­
bol władzy gazdowskie j — pięknie w yko nany p a s  
bacowski.

N ędza  S ta n is ła w .

O letniska w Nowym Targu.
Myśl  ludu biegnie często w stronę polskich gór,  

a  szczególnie w s tronę Tatr  i Pienin.  Tu bowiem n a j ­
piękniej sze  krajobrazy,  tu miejsce na wypoczynek  po 
ż m u d n e j  pracy, tu górskie powietrze leczy chorych,  
i re konwale scentom  pozwala odzyskać nadwąt lone zdro­
wie,  tu wreszcie są centra spor tów z imowych i letnich.

Us ta lon ą  markę  i odpowiednie  przygotowanie  na 
przyjęc ie  gości  ma Zakopane ,  ale widzimy jak obok 
Z a k o p a n e g o  jedne  za drugiemi  wioski i miasteczka 
P o d h a l a  stają się punk tem  zain te resowania  turystów,  
s p o r to w c ó w  i ludzi szukających wypoczynku.

Nasu wa ją  się pytania : czy Nowy Targ  jest  p o ­
z b a w io n y  wartości,  które umożl iwi łyby wykorzystanie  
mia s ta  i okolicy jako  stacji kl imatycznej  ? Czy o i leby 
mi as t o  stało się stacją t. zw. k limatyczną,  zrobi łoby 
j aką ś  konkurenc ję  mie jscowośc iom o ustalonej  już 
—  że tak powiem — sławie? Czy dotychczas napływ 
tur ys tó w jest  wystarczający ? Co należałoby zrobić, 
a b y  s tan ten poprawić  ?

Sa m Nowy  Targ  i okolica najbliższa o terenie

równinnym,  są d o g o d n y m  terenem w y p o c z y n k o w y m  
dla ludzi starszych i rekonwalescentów.  Tuż  za m ia ­
s tem położone  Gorce — teren bardzo łatwych wycie­
czek górskich.  Kąpiel w Dunajcu i wyprawy D u n a j ­
cem w Pieniny,  da łyby  rozkosz  ama to ro m tego sportu* 
Poza tem Nowy Targ  jest  doskon a ły m  punktem wyjścia 
dla ludzi ograniczonych czasem,  którzy od p o c z y n e k  
łączyliby ze sprawą poznania  Tatr i Podhala.  Letnicy 
w ciągu np 4- tygodniowego pobytu ,  mogl iby s tą d  
urządzić zorganizowane  wycieczki łatwe do  Tatr,  d o  
Morskiego  Oka,  to znów do Czorsz tyna ,  Szczawnicy,  
na Orawę do Babiej Góry,  na Turbacz  i do  Rabki i tp.

Mimo  obecnie ciężkich czasów,  ruch turystyczny  
nie ustaje.  Stał się pot rzebą  ogólną.  Należy więc li­
czyć, że rokrocznie będzie się zwiększał.  A P o d h a l e  
w Polsce jest  j edno.  Nie braknie gości dla wszystkich 
wiosek i miast  Podhala .  Należy tylko odp o w ie d n io  
przygotować  się na przyjęcie przybyszów

Pierwszym nie zbędnym warunkiem,  to n a d a n ie  
miastu odpo wie dni ego  wyglądu.  Naokoło  góry,  pe łno

J .  PŁATKOWSKI-

Cudowne zrządzenie.
Le g e n d a .

Ho! ho! bee temu z jakie dwiesta roków, jak nie 
więcy,  kiej w górach kole Sząca miskała na wysokim 
z o m k u  jedna  panna  urody przeokropnej  i p iękno  do 
cudu.  A kochoł sie w niej j eden  młody  pon z ks iążę­
c e g o  rodu  i byli ze so bą  już po słowie.  No,  ale — 
ja k  ta ludzie god a ją  —  cłowiek strzylo,  a P o n  Bóg 
ku le  nosi ,  tak i tu : zabierali sie juz do śluby,  kołocy 
juz  na wese lisko napiekli ,  muzyka  sprowadzil i ,  w te 
j o z  prz ichcdz i  ozkoz od króla, by ten ksiąze co tchu 
sie zgłos iu ł  do  wojska,  bo swedziska,  cy ta jakiesi  
inkse  pa skud y z zagranice,  (wto wie, cy nie tatary),  
napadl i  na naski  kraj i wyrabia ją  po nim straszecne 
s p u s t o s e m e  i tryjonty.  Połą  miasta i wsie, ludz isków 
biorą do niewoli ,  rabują,  niszcą i taki mąt  z t ego  po w ­
staje,  niek Syn  Matka Bosko  broni .  Noi coz było r o ­
b ić  w tej opresyji .

Ksiąze w te mig  skocuł  na konia,  końduś  po-  
mućkoł  po  gębie swoją  dzieuchę (no bo jakżeby !) 
i jazda.  Pojechoł  w świat  ze swojemi żo łn i rzami  
tam,  kaj mu ozkazano.  Panna  mgla ła  co m i n u t ę  
przez ręce leciała, ale coz z tego. Nie p o m oże  babi- 
dzenie,  skoro  tak sie stać musiało,  jak król wydoł  roz- 
porządek.  No i trwała ta wojna —  trwała. O księciu 
nic nie było słychać. Z o dnego  pisma od niego n i e  
oświadcuł ,  telko słuchy chodziły,  ze ta kasik k o l e  
N ow ego  Targu  i w Tatrach biją się z tym'  ta ta rami ,  
ale więcy nic. Panna  w tym zomku  z tęsknicy od ro ­
zumu odchodzi ła i tak spapęznia ła ,  ze ino cień z niej  
ostoł.  Wreście błąd sie jej g łowy chyciół,  no i co s ie  
nie robi : j edny nocy uciekła z tego zomku w l a sy  
i pocyna się błąkać po nik, jak b łędno owca. Sukal t  
za mą, wołali,  rozpisywali  listy na wszyćkie s t r uny  
świata,  ale kabyś  ta —  grzesny  cłece ! Wszyćko jak: 
kamień w wode.  Znikła na a m en  i koniec.

Az tu roz, jak ta panna  tak sła i sła bez la sy ,  
słysy jakiesi  jojkanie w g łębokim dole,  to s tę k a n ie
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d rz e w  i zieleni, a Nowy Targ  na tle tym wygląda  
j a k  jakieś zaklęte cmentarzysko.  Należałoby ułatwić 
m ie szkańcom  mo żno ść  sadzenia drzew owocowych 
w  p ;e rw s7ym rzędzie,  a i drzew leśnych również.

W pracy tej! zapoczątkowanej  zresztą przez W y ­
dz ia ł  powiatowy pośredniczyć  mogą  szkoły.

Dążyć należy wszystkiemi  siłami do u t rzymania 
czystośc i .  Sprawę tę zdaje się rozwiązał  już jeden 
wieśn iak ,  który w liście do b. ministra spraw wewm 
p .  Slawoj-Składkowskiego n ap is a ł :  „Jeżeli każdy g o ­
s p o d a r z  zamiecie przed swoim do m e m ,  to w całej 
Po ls ce  będzie czysto".

Wartob.y przeprowadzić oświetlenie elekt ryczne 
p a r k u ,  ulic i całego Kowańca.

Ewidencja domów,  któie m og ą  odstąp ić  miesz­
ka n ia  dla przy jezdnych i t roska,  by mieszkania były 
na leżyc ie u t rzymane  i miały odpowiednie  wygody dla

przyjezdnych,  to troska właścicieli d e m ó w  i miesta.
Urządzeniem plaży n^d  rzeką, oraz organizac ją  

łódkarstwa  może  zechciałyby zająć się organizac je 
spor towe,  Liga Morska i kolonjalna.

Organizac ją  spor tów i wycieczek zapewne zajęły­
by się istniejące na tute jszym terenie P. W i W. F„ 
i inne towarzys twa.

Przyjezdni ,  którzy omi ja ją Zakopane ,  rekruhi ją  
się przeważnie  ze sfer mniej zamożnych .  Dlsi nich 
kwestja przyjazdu  do tej czy innej miejscowości ,  łączy 
się z p y t a n i e m :  „jak d iogie u t r z y m a n ie ? "  W y su w a  
się więc problem ważny dla sfer handlowych.

Cała akcja winnaby się skupiać  w jedny m ko m i­
tecie, który p rzygo towywałby  plany,  o rganizował  pra­
cę, odpowiednio  rek lamował miasto w czasopi sma ch ,  
informował interesantów,  organizował  kolonje,  wyciecz­
ki i tp. i ułatwiał wynajęc ie  mieszkań.  M. S,

W OBRONIE ; ; ; | WSCHODNIEGO POOHAIA.
W świeżo wvdanym  X roczniku „Wierchów",  

♦ego p ięknego wydawnic twa Pol. Tow.  Tat rzańskiego 
uk a z a ł  się artykuł o istniejącej od lat kilku w Sro­
m o w c a c h  Wyżnich szkole p. Olgi  Małkowskiej  w t. 
z w .  „Dworku Cisowym".  Autorka arlykułu p. M. C h m i e ­
l ow ska ,  opisuje szeroko nadzwyczaj  wszechst ronną  
i dobroczynn ą  dz iałalność kul turalną  i san itarną  szkoły 
n a  terenie Sromowiec i okol icznych wsi w promieniu 
S — 10 km (!) Niestety,  opisując dob roczynn ą  dz ia ła l ­
ność  „Dworku" ,  pozwoli ła sobie autorka  na kilka rewe­
lacy jnych nowin o kulturze i s tosunkach  sani tarnych

t o  wołanie ratunku.  Leci w te st rony,  a tu jakisik ry­
cerz,  cały w żelezie ubrany,  p r zekopyr tną ł  sie i lezy 
•w chraściak jak nieżywy.  Podchodzi  ku n iemu blizy, 
a  to był akura t  ten som ksiąze,  co sie mioł  z nią zy 
n ić .  Rzuciła sie mu na syje, obłapio,  potrzęso,  woło,  
ca łu je ,  a ón nic;  — lezy i lezy jak ten trup, W te ra­
z i  ja< nie zacnie sklamrzeć  do Pana  Jezusa  i Matki  
P r z e m j ś w i ę t s e j  o zmiłowanie,  coby  go  tez do zycio 
prz iprowadzi l i ,  jak nie zacnie modl ić sie, a bić w piersi, 
A  m ole s to wić ,  nogle  —  widzi j akąś pos tać  w jasnoś-  
c i a k  gwieź Jzistyk na głowie i ta po ina lućku zblizo sie
i  zblizo d j  niej, ze poznała,  ze to była sa ma  Najświęt- 
s o  Panienecko,  zw erbowano sk lamrzeniem tej panny .  
JRzuciła su jej do nóg,  a ta ją dźwigo  i pado  t a k :

—  Nie ś l imac sie juz więcy, skoro mnie mos  
iprzi sobie,  ale idź hań do tego  źródełka niedalecko,  
ikaj twój kowaler lezy, zacerp z niego wody do  gorzci 
^ dej mu sie napić,  a ożyje ci z po m o cą  Buską. Ino 
f a z  nie banuj .  — Pogłoska ła  ją  jesce po głowinie,  no
ii w te razi znikła.

wymienione j  okolicy,  nowin nietylko n i e pr aw do po  
dobnych  i nieprawdziwych,  ale w wysokim s topniu  
krzywdzących Podhalan ,  bo mogących  zrazić i powstrzy 
ma ć  od przyjazdu w tamte  okolice letników, którzy 
w ostatnich latach zaczęli nap ływać  coraz obficie. 
Oto ,  co pisze p. Chmie lowska  między  innemi cenne- 
mi wiadomośc iami  o s tosunkach  w Sromowcach  i o k o ­
licznych wsiach (Wierchy,  t. X, str. 159) :  „Warunki  
higjeniczne i sani tarne  wsi okol icznych stoją je dna kże  
tak nisko,  że w ym agają  koniecznie stałej opieki  i n ad  
zoru lekarskiego  . .  . Higjena wsi tutejszych stoi bar-

Panna  zarosinki  usłuchła co jej nakozano ,  nabra ła  
tej wody w obie gorści i wloła ją do gęby rycerzowi.  
Co tchu mu sie dobrze zrobiło,  powstoł  na nogi  
i zacon tej pannie  dz iękować  ze go uchroni ła od 
śmierzci,  bo on jak sie wojna skcńcyła  sed juz do 
niej, ino zabłądził ,  konia jed neg o  mu wilcyska zezarły,  
drugi  kasik w lasak sie zaplątoł,  a on som by łby ska- 
poł  na amen,  kieby nie ona i kieby nie wymodl i ła  
u Matki  Bażej  pomocy.

No i co sie nie stało : z tego źródełka m a łe g o  
powstało dzisiejso Krynica.  Ten pon dziedzic do któ- 
rego grónta  z tern źródełkiem należały,  kozoł  je lepr 
odkopać  i rozsyrzyć,  no  i z t ego — po ma lu ćk u  —  
pomalućku ,  zrobiło sie to, co jest  dzisiok.

A ten ksiąze z tą panną  pobrau  sie po tem za 
roz, bo sie im kotwiło bez te casy wojenne  przez 
siebie i zawdy o tej Krynicy pamiętal i ,  a na pod z ię ­
kowanie  Najświętsej  Panience  ufundowal i  w tej Okoli­
cy kaj mieskali  kościołów co niemiara i żyli tak d ł u ­
go, jaz sie postarzel i  i pomarli .  Haj ! (Koniec),

^
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«dzo nisko.  Ludność  prawie wcale się nie kąpie,  nie 
o twierają  okien w cha łupach,  zwłaszcza bardzo mało 
dba ją górale o dzieci. Choru ją dużo  (zwłaszcza na cho ­
r o b y  płucne i weneryczne") (!!!) „leczą się najczęściej 
idomowemi  ś rodkami" .

Wystaiczy,  by przeczytał  tę rewelacyjną wiado- | 
aność  kandydat  na letnika, by wzdrygnąw szy  się, zre­
z y g n o w a ł  z pobytu  na Podhalu ,  na k tórem może  się 
zaraz ić  gruźlicą lub weneryczną  chorobą!

W imię więc prawdy oraz interesów Sromowiec  
i okolicznych wsi — ja«o s romowianka  i wychowana  ]

c z ę ś c i o w o  w Sromowcach oraz spędzająca w nich w a ­
kac je  i znająca stosunki nape wno  lepiej i głębiej od 
m ie s z k a n e k  „Dworku Ciso wego" ,  pracujących z takiem 
pośw ięceniem  nad tępieniem gruźl .cy i chorób  wene 
irycznych, protestuję przeciw p o d o b n y m  nieprawdziwym 
wiadomościom.  Znam każdy dom  w Sromowcach  (pra i  

-wie pół wsi na leży do rodu Janczysh ,  do którego j
i podp isa na  należy i mogę  oświadczyć,  ze gruźlica ,
■w Sromowcach  jest  prawie n i e z n a n a : chorowało na !
mią kilka osób,  które już zm ar ły ;  o chorobach  zaś 
wenerycznych wogóle  niema m o w y :  o sporadycznym 

•wypaoku,  który się gdz ieś zawlecze, wiedzą wszyscy 
.górale w promieniu kilkunastu ki lometrów, nie s ły­
szel iśmy jednak  o takim wypadku na terenie Sroino- j
-wiec i okolicy. P tw ie rd za  to również dr. Franciszek 
Janczy,  rodem ze Sromowiec ,  znający doskonale  s to ­
sunki sani tarne Podhala  i odbywający  od  czasu do j

czasu w Sromowcach  wizyty lekarskie u krewnych 
i zna jomych.  Twit rdz i  on, że całe wschodnie  Podhale j

ij. okolice Krościenka.  Czorsz tyna  i Sromowiec,  należy j

d o  najzdrowszych okolic Podhala ,  a górale z tych stron I

naogól  nigdy na gruźl icę nie  zapada ją,  O  w y p a d k u  
zaś choroby weneryczne j  w  Sromow cach  dr.  j a n c z y  
wogóle  nie słyszał.

Nieścisłą i k rzywdzącą  jest  również  w z m i a n k a
0 nieotwieraniu okien,  o  brudz ie  i *p. M ie sz k a ła m  
długi  czas — gdy się jeszcze nie śniro o  . D w o r k u  
Cisowym " — po różnych  cha łupach  s r o m o w s k i c b
1 stwierdzam z całą ścisłością,  że taką  czys tość ,  j a k a  
jest  w Sromowcach ,  t rudno  znaleźć często w mie jsk ich  
domach,  że okna  w lecie są otwarte nieraz ca ły  d z i e ń ,  
że lekarza częściej i prędzej  wz yw a ją  niż w i n n y c h  
okolicach.  Odleg łość  ze Srom owiec  d o  Starej  Wsi w y ­
nosi me 5 ale 2 km. i lekarz w razie w y p a d k u  r a o ź e  
przejść granicę bez żadnych  trudności  cełnycłi ,  ł»a, n i e ­
dawno od.viózł wlasnem a u t t m  (czechos łowackim 
gazdę,  chorego  na ś lepą  kiszkę,  ze S romow iec  d o  s-zpi 
tal i w Nowym Targu.  Iście, dz iwną  się wydaje  g o r l i w o ś ć  
pani Chm ie lo  vskiej  w p ię tnowan iu  i uo g ó ln ia n ia  s p o ­
radycznych wypa dkó w,  które — ja k  wszędz ie  —  l a k  
i tam mo gą  się trafić.

Niniejsze uwagi  nakreśl i ł am — raz jeszcze z a z n a ­
czam - w imię prawdy,  oraz  w ob ro n ie  in te r e sów  
tamtejszej  bardzo ubogie j ludności ,  która z le b i ik ów  
c z e p i e  skr om ne  środki do  życia. Jeżeli  zaś z w a ż y m y ,  
ze rewelacyjne odkryc ia  p. Chmie lowskie j  czy te  w tej  
chwili 16 000 cz łonków Towarzys tw a Tat rzańsk iego ,  
rozrzuconych  po całej Polsce,  to z roz um ie m y ,  że ruc h  
letniskowy może  w tych okolicacłi snadnie  osłabnąć;;  
a w ten sposó b  opiekunki  sromowskiejj  lud noś c i  
z „Dworka" wyświadczają  tej ludności  iście n i e d ź w ie ­
dzią przysługę.

K azim iera  Junrzów na  Kawlutcsk*.

O HODOWLI OWIEC.
W ostatnich czasach coraz częściej słyszy się I 

głosy propaga ndowe hodowl i owiec. Leży to w inte­
resie łPaństwa,  które w razie wojny byłoby  w wielkiej 
mierze zdane  na wełnę pochodzenia krajowego,  leży i

• to  również w interesie obecnej  sytuacji gospodarcze j ,  !
l i e d y  mus i my corocznie sprowadzać  za kilkadziesiąt  
n i l j o n ó w  złotych wełny  z zagranicy.  Przy obecnie 
cBraz t rudnie j szym naszym  eksporcie rolnym i h o d o ­
wla ny m ,  oraz prze tworów tychże z powodu coraz 
•większych ograniczeń innych państw,  zmuszeni  jesteś- 1
tn y  sprowadzać  z zagranicy te towary,  których u nas 
jest  za mało, a między temi i wełnę. Z powodu jak i

wyżej,  p o w in no  leżeć w interesie Państwa i nas s a ­
m y c h ,  ażeby  podnieść u nas w kraju hodowlę  owiec. 
Obecnie  hodowla tych owiec może  nie jest  do pewne- I

t g o  s topnia op łaca lną z tego powodu,  że wełna n a ­
szych owiec przeważn  e nie nada je  s 1 ę do wyrobów 

tanaterjałów ubran iowych i fabrykacjijjwięcej delikatnych

kożuchów-. Dlatego Pa ńs t w o musi  częśc iowo z e z w a la ć  
na impor t  powyższych,  ze szko dą  dla n as  egc b i l a n ­
su handlo wego  i szkodą  dla naszych  h o d o w c ó w  owiec .  
Oileby  stan naszych owiec po l epszył  się. na te n c z as  
przez odpowied nią  pod wy żkę  cła na wełnę , m ożna 
będzie  coraz więcej ograniczać im por t  w i ł n y  z z a g r a ­
nicy, a tern samem hodow la  owiec  m oż e  s tać  się c o ­
raz więcej oDłacalną.

Równocześnie z podnies ien iem cfa na w e ł n ę  
i skóry owcze d )  fabrykacji  ko żuchów  p o w in n o  s ię  
wszcząć energ iczną  akcję ce lem podnies ien ia  s t a n d  
h od ow lan ego  naszych owiec Do hodow l i  owiee  s z c z e ­
gólnie nada ją  się górskie okol ice Pod ha la .  O d  c z a s u  
naszej  n.epodległośc i akcja w ty m  kierunki? by ła  m i ­
n imalną  i 'akie owce mie l i śmy przed k i lk ud z ie s i ęcw  
laty, takie są i ł eraz, a n ie jednokro tn ie  s tan  ich c o r a t  
więcej zmniejsza się lub karłowacieje.  Akcja pow yższa  
była — można  powiedz ieć  —  ty lko d o r y w c z ą  i ek sp e~
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rymenta fną .  T u  ii ówdzie  da  się tryka jak ie muś  g o s p o ­
darzowi,  t ryka ,  n ie jednokro tn ie  więcej war tego od p o ­
s i a d a n e g o  przez rolnika i na  tem koniec, Akcję h o d o ­
w l a n ą  owiec  prowadzi ło  do tychczas  i dalej prowadzi  
M a ło p o ls k ie  Towarz ys tw o Rolnicze w Krakowie,  które 
p rz ez  swoich ins t ruktorów od  czasu do czasu p rzyje- 
żdża j ących  na Podh ale ,  coś  nie coś robi w tej sprawie.  
P r z y  tak da le j  p row ad zo nej  akcji to mo że  za ki lka­
naśc ie  lat by łby  większy i widoczny  efekt tej pracy. 
Możl iwb,  że ta akcja kulała przez brak funduszów. 
P r z y p u s z c z a m ,  źe d u ż o  więcej kosz towały wyjazdy 
i  ob jazd y  P a n ó w  ins truk torów,  aniżeli  faktyczna p o ­
m o c  dla roln ików przy hodowl i  owiec.

Dla  p r opago w ani a  hodowl i  owiec nie wystarczy 
j a k i ś  odczyt  r zalecanie,  lub ob jazd.  Przedewszys tk iem 
n a l e ż y  nareszc ie  po d ług o  robionych  eksperymentach  
Hstalić i j ak na jszerzej  ogłosić,  w jakim k ierunku ma 
s ię  prowadzić  hod ow lę  owiec  na  Podhalu.  Dotychczas 
j a  s a m  nie wiem w jak im b ie runku ma się ją p r ow a­
dzić,  m i m o ,  źe h c d o w l ą  owiec interesuję się. Czy owce 
n a s z e  na leży  uszlache tn iać w k ie runku wełnis tym, czy 
k o ż u c h o w y m ,  czy też m i e s z a n y m ?  Prz ypuszczam,  że 
k o m p e te n tn e  władze  ustali ły już powyższy  kierunek 
i w  na jb l iższym czasie zacznie się szeroka  akcja

w interesie ludności  Podh ala  i Pańs twa .  Z chwilą w p r o ­
wadzenia  ustawy o pańs twow ym nadzorze  nad t ryka ­
mi, akcja w kierunku podnies ienia hodowl i owiec b ę d z ie  
coraz pomyślniej szą.  Do tej pracy powinno się p o w o ­
łać przedewszystkiem samorządy ,  jak Wydzia ły  p ow ia ­
towe i dotyczące  gminy  oprzeć  częściowo tę akcję- 
na ich funduszach.  Akcja powyższa  nie muże  s p oczy ­
wać tylko na głowie jed neg o  inspektora  hodowl i  owiec 
z Kiakowa, lecz powinno się o tworzyć  przy k a ż d y m  
se jmiku  powia towym odpowiednią  komisję h o d o w l a n ą  
któraby w da nym  powiecie przeprowadza ła  akcję h o ­
dowli  bydła,  owiec i t. d. według prog ramu  u s t a lo nego  
przez Małopolskie  Towarzys two rolnicze,  czy też Izbę 
rolniczą. G d y b y  nasz Rząd dał  da jm y na to dla po 
wiatu nowotarsk iego subwencję  pięć tysięcy złotych 
tylko na zakupno  materjału rasowego pot rzebnego,  to 
za tę kwotę mo żn ab y było zakupić kilkadziesiąt  sztuk, 
rasowych t ryków i owiec. Te tryki i owce m ożnaby  b y ­
ło odsprzedać,  po zniżonej  i możliwej dla rolnika cenie ,  
lub odd aw ać  na stację hand lo wą  pod  pewnemi  w arun ­
kami. Za pow yższą  kwotę m ożna by więcej zrobić d la  
powiatu i Państwa ,  aniżeli  do tychczasowa dziesięciole­
tnia praca miarodajnych czynników w tym k ie runku.

D r. K ru czek ,

I y l S T Y .

N O W Y  TARG, w lutym 1933 r.

W' dn iu  29. stycznia b. r. dla PT. Publiczności ,  
z a ś  w dniu 1. lutego b. r. dla dzieci szkolnych  o d e ­
gra l i  Strzelcy- nowota rscy  „Jase łka" w swej Świetlicy,  
p o d  k ie runkiem reżysera obyw. Dworskiego .  Za na le ­
ż y t e  p r zyg ot ow an ie  na leży się wdzięczność  w dużej  
mie rze  obyw.  D worsk i em u,  zaś za ofiarną i chę tną 
p o m o c  prezesowi obyw.  Mrozowi Stanisławowi,  Kmd.  
O d d z i a ł u  obyw.  Bryniarskiemu Władys ławowi ,  który 
o k a z a ł  się mis t rzem w charakteryzacj i  i obyw. K o s iń ­
s k ie m u ,  który prowadził  chór.

Kułisy i p ro jek ty  sceny s po rządz one  przez p. 
M ro s z c z a k a  i obyw.  G eng ę ,  dyrektora  szkoły zawodo 
w e j  żeńskiej ,  odpow ia da ły  w zupełności ,  gdyż  zostały 
t ra fnie ujęte,  szczególnie k om na ta  królewska Heroda .

Z gra jących  na p ie rwsze  czoło wybil i  się o b y ­
wa te l  Ja rkiewicz ,  w roli He roda  i Piasta,  o b y w a ­
te l  Giełczynski  ba rd zo  dobr ze  uda ł  s ta rego  Bar to­
sza ,  z a ś  Bełtowski  Józef świetnie odegra ł  Borutę i T w ar ­
d ow sk ie g o ,  g ra jąc  sw obodnie ,  z Trzech królów ze 
w s c h o d u  ba jeczny  był  król  murzyńs ki  w osobie  Zubka . 
P a s te r z e  wszyscy w swobodnej  roli, lecz za cicho m ó ­
w iący  i za ba rd zo  śpiący,  dalej  wyśmienic ie  grał 
s ta ry  dz iadek  z dzwo nki em .  D os ko na le  wywiązał  się 
d ja b e ł  Kusy  w osobie  Leji Stan is ława,  wesołości  n a ­
robi ła  p rz e k u p k a  w osob ie  Han us i  Szlachtowskiej .

Widać z tego,  źe Strzelcy nowotarscy nie śp ią  
ale pracują i że nietylko szkolą się w celach o b ro ­
ny Ojczyzny ,  lecz uczą się pilnie wszystkiego,  co 
przydać się może  im w życiu. Przysposobien ie  w o j ­
skowe i rolnicze,  wychowanie obywate lskie i oświa ta  
to ich cel.

Daj im Boże jak największą  po m oc  w tej z b o ż ­
nej pracy P. T. Publ iczność i Społeczeństwo n a ­
reszcie pow inn o zrozumieć  i wszelkiemi siłami p o ­
magać,  by młodzież zamiast  wałęsać się wieczorami  
bezczynnie po ulicach, ws tępowała  do Związku S t rze­
leckiego,  bo tam znajdzie zadowolenie ,naukę  i rozrywkę.

Przypa t rzmy i pos łucha jmy co robią inne kraje.  
T am  młodzież szkoli się w Związkach,  by w o d p o ­
wiedniej chwili mogła  napaść  na naszą  Ojczyznę ,  my  
zaś wszyscy mus im y  się organizować  w Związku 
Strzeleckim i szkolić wytrwale,  by im pokazać,  źe 
również dobrze  umie my  władać bronią i każdą  napaść  
odep rzemy.

Cel ładny  i szlachetny,  to też każdy powinien  
być du m ny,  który należy do Związku Strzeleckiego.

Z pozdrowieniem strzeleckiem. Sęp.

ŁAPSZE NIŻNE, w lutym 1933 r.“ 
Staraniem Ochotniczej  Straży Pożarnej  w Łapszach  

Niżnych odbyła  się w tut. lesr iczówce  zabawa tanecz­
na  w dniu 4 bm. Nastrój  wesoły a zupełnie poprawny.

Ta zabawa ludowa, a takie tylko w dzisiejszych 
czasach winno się urządzać choćby w imię g łoszonych
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friaseł demokra tycznych ,  zjednoczyła inteligencję z lu ­
kiem wieśniaczym. Inteligent nie odsuwał  się od wieś 
n iaka , ostatni zaś nie boczył  się na swego ziomka w 

-czarnym ubraniu.
A obu wychodzi to na poż ytek :  wychowuje jed 

nych,  zjednywa drugim zaufanie ludności,  bez którego 
praca społeczna  szczególnie na wsianie da oczekiwanych 
wyników.

Snują  się i wirują w barwnym korowodzie  rozba ­
wione  pary. Oko obserwatora z przyjemnośc ią  ślizga 
rsię po — powoli  znów wracających strojach ludowych.  
Czarna  tande ta  nie budzi  już takiego zachwytu,  paro- 
bczak w zgrabnych portkach,  czy lajbiku zaczyna wracać 
bo swych dawnych praw, przychodzi  do przekonania,  
że  te więcej mu pasują,  aniżeli szmaciane ncgawice.

Dziewczęta i kobiety bar d z ie j ' i ak o ś  mi łują strój 
swych babek,  prababek.  I nic na tern nie tracą. Bo 
czyż gorse t (u nas lajbik) nie lepiejjjstroi od roz m a­
i t yc h  bluzek,  lub źle w dodatku uszytych,  nibyto pan 
skich gratów.

A proszę porównać dwu parobczaków — j e d n e ­
go  w gazdowskie in,  d rugiego  w szmacianym stroju.

Zycie i honorność  bije od tego w suknianym 
ubraniu,  a ten drugi  — to mizerak,  jakosi;.niknie, kur 

-czy s ę, ani to pon,  ani też chłop.
Bo chłopska rzecz w chłopskiem chodzić ubraniu.
Ubranie to szanować  musimy,  a nie wyzbywać  

■się go za jakiesi  tam pludry.
Czyta l i śmy w gazetach,  że w tych dniach jeżdżą  

nas i  Rodncy-Podhalanie  po Westfalji,  Holandj i ,  Belgji 
i wszęd/.ie ich honorują ,  przyjmują,  fotografują.  Sławę 
na sz ą  na cały świat roznoszą.  A wiecie dlaczego ? Bo 
■uszanowali i zachowai swój strój ludowy,  graty swych 
pradz iadów ! Gdy by  w szmacianych ubraniach tam 
pojeclmli ,  ani pies z kulawą no gą  na nich by nie 
popatrzył .

Dla tego  tern milsze z łapszańskiej  zabawy od n io ­
s ł o  się wrażenie,  ze przeważały na niej stroje ludowe 
i  za rzucane  przez niektórych portki bukowe.  W s p o m ­
nianą  zabawę urządzono na zakupno sprzętu s t ra ­
żackiego.  Zebrano też — jak na tak małą wioskę — 
d o ś ć  dużą  kwotę, bo czysty dochód przyniósł  71 zł. 32 gr.

Spiszak.

l u j  K R O N I K A  I &  j
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Dnia 12 lutego odbyło  się w kościele parafjalnym 
n a b o ż e ń s t w o  uroczyste z okazji protestu królewskiego 

miasta Nowego Targu,  przeciwko zakusom niemieckim 
na  P om or ze  polskie.  Udział  w nabożeństwie  wzięli 
onrócz przedstaw i"ieli władz rządowych,  s a m o r z ą d o ­

w y c h ,  wojskowości ,  delegacje wszystkich Związków 
i Organizacji* z pocztami sz tandarowemi .  Po  n a b o ż e ń ­
s tw ie  ud an o  się przed ratusz miejski,  skąd Dr. M i e ­

czys ław Hirschler  w podnios łych s łowach  przeds ta wE 
znaczenie  tego  skrawka d o s t ę p u  d o  m or za ,  jaki o b e ­
cnie pos i ad am y  dla Polski .  Zaznaczył ,  ż e  t a m  g d z i e  
idzie o całość nietylko Po morza ,  a łe  i wszys tkich g r a ­
nic Rzeczypospol i tej ,  n iema waśni  i partii  — tam jes t  
j edność .  Z burzą ok lasków przyjęli  z g rom adz en i  p r z e ­
mówienie  Dr. Hirschlera,  poczem uchwałom)  rezoluc ję  
odczytaną  przez przedmówcę,  że mias to  Now y  T a r g  
i całe P odha le  protestuje  przec iwko z a ku so m  N i e m ­
ców na Po mo rz e  i w razie n iebezpieczeńs twa broni ć  
go będzie do ostatniej  kropli  krwi.

W alne Zebranie Oddzia łu  Polsk ieg o  Tow.  Ta t rzan  
skiego „Gorce" odbędz ie  się w N. Targu  dnia 26 łu t e g c  
br. o godz in ie  10- tej przed poł.  w sali Magist ra tu .

Dnia 13 bul. urządziła szkdła p o w sz ec h n a  że ń s k a  
w N ow y m  Targu  w g o d z in a ch  poDO łudnicwych w  s a ­
lach Sokoła zabawę dziecinną.

Z Krościenka. Dnia 3  lutego br.  o d b y ł o  się ze­
branie reorganizacyjne  C g n i s k a  Zw. Po d h a lan . tN a  k u ­
ratora Ogn iska  upr osz ono  p. radcę R o m u a ld a  Dz*e- 
woiskiego.  Skład nowego  Zarządu  O g n i sk a  p r z e d s t a ­
wia się następująco  : prezes :  Mastełarz Ju i jan ,  za s tę p ­
ca: Cięciel Józef,  sekretarz:  D robo t  Józef,  s k a rb n ik :  
Kubik Józef.  W skład Komisj i  Rewizyjnej  weszli;  O ę -  
ciel Jan,  Głuc Jan  i Orkisz  J a k ó b  sen ior

W sobotę,  dnia 4 lutego br. o d b y ła  s ę  s ta ran iem  
Zw. Ob. Pracy Kobiet  w Krościenku Zabawa ta n eczn a ,  
z której czysty dochód w kwocie 136 zł. p r z e z n a c z o ­
no na akcję dożywiania  dzieci szkolnych.  W sz ys tk im ,  
którzy przyczynil i  się do  n ad sp o d z iew a  iego w p r o s t  
rezultatu kasowego,  sk ładą  tą  d rog ą  se rdeczne  „Bóg 
zapiać" Zarząd Z. O. P. K.

Zw Strzelecki w Poroninie urządzi ł  dnia 14 lute­
go br. w sali Piotra Kupca opła tek  dla c z ło n k ó w  
i s ym pa ty ków  Zw Strzeleckiego.

Odaział Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w firon- 
kowie urządził  dnia 22. ub. m. „Opłatek* .  U roczys to ść  
ta zgromadziła 25 obywatelek,  z po śród  mie jscowej  
ludności.  Przemówienie  okol icznośc iowe wygłos i ła  Pre ­
zes Oddziału Obywate lka  Zofja Ja n a sz o w a ,  p o c z e m  
nas tąpi ło t radycyjne łaman ie  się op ła tkiem.  Pr zy  w s p ó l ­
nej biesiadzie i śp iewaniu  Ko lend  sp ę d z o n o  t ą  m i ł ą  
i nas trojową uroczystość.

Jak corocznie ur ządzana  zabawa przez po w T o ­
warzystwo Opieki  nad dziećmi jest  j e d n ą  z na jp rzy ­
jemnie jszych ogólnych zabaw, tak też i t ego r b u  
w dniu 25 bm.  odbędz ie  się w N. T argu  w sa lach  
Sokoła.  — Zaproszenia  wydaje  Komitet .

W dniach 25 i 26 lutego 1933 roku o d b ę d ą  s i ę  
w Szczawnicy Zawody narciarskie o  m i s t rzow stw o 
Szczawnicy.  Zgłoszenia do każde j konkurenc j i  1 zł. d o  
dnia 25 lutego br. do  go dz iny  9- tej rano.

Sprostowanie.  W Nr. 5 „Gaze ty  Podha lańsk ie j*  
podano  błędnie tytuł jase łek podh a la ńsk ic h  p Jó ze fa  
Czecha ze Starego Sącza. Brzmi  on nie „W  noc  Kry-  
s tusową"  lecz „Narodz ił  się J ezus  Krys ius".
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Uroczystość 15 lecia przejścia II. Brygady Leg.
P ot pod K r  ńs W c-niu 15. lutego  1933 r. p r zy p a ­
da I5f r r r z m c a  przejścia formacji  11. Brygady Legj. 
Po l .  p o d  Rarańczą.  Prócz uroczystości  o rganizowanych  
w dniu  19. lu tego  br. w Warszawie,  we wszystkich 
Okręgach i Oddzia łach  Związku Legjonis tów będą 
urządzane w tym dniu  obchody.

W  N o w y m  Ta rg u  odbędzie  się w dniu 19. lutego 
br. ob c h ó d  z n as tępu jący m p r ogr am em  :

1) O  godzin ie  9 3 0  zbiórka cz łonków Oddzia łu 
w lok a lu  w ła sn y m  przy ul. Kolejowej  2, 1. p.

2) O  godz in ie  10 ej na bo żeńs t w o  w kościele pa 
ra f ja łnym w k tórem w ezm ą  udział  członkowie Oddzia łu 
ze  sz tandarem.

3 j Po naD O źeństw ie  p o w ró t  d o  św ie tl icy  i u r o c z y ­
ste je j o tw arc ie .

4) Przemówienie  delegata Okręgu.
5) Podpisanie  deklaracji.
6) Godzina  12 30 skromny posiłek żołnierski nas 

strażnicy pożarnej  w Nowy m Targu.
Otwarcie świethcy. Uroczysiość otwarcia świetlicy 

naszego  Oddziału o d b ę d z i t  się w dniu 19. lutego br. 
wspólnie  z uroczystością ';Rarańczy według programu 
pod anego  wyżej.

Obecność  wszystkich Obywatel i  w dniu 19. lute­
go br. jest  obowiązkiem,  n ieprzybycie należy p i semn ie  
usprawiedliwić.  —  Cześć!

Za Zarząd Oddziału :
W . K r ogniste | m. p. Dr. L . Neugebaner m. p.

sekretarz.  . prezes.

Za tan dział Redakcja nia bierze odpowiedzialności.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
Dra SPIESZNEG O
W NOWYM TARGU — RYNEK

po odnow ieniu w ykonuje w szelnie roboty 
d e n ty s ty czn e  n a j n o w s z y m  s y s t e m e m ,
N ow ość! BIAŁE KORONY, — dziąsła porcelanow e.

Dr. Józef Gocal
adwokat i obrońca w sprawach karnych

przeniósł  kancelar ję  adw oka cką  
do  swej willi „Ruczaj" przy ul. 

Zamojskiego w Zakopanem. Nr. te le f256 .

Zwierzchność gminna Brzegi
pow. Nowy Targ

z pjołfodu uko ńczeni a  się dz ierżawy prawa polowania  
rew iru  g m in y  Brzegi ,  Zwierzchność  gm in na  Brzegi o g ł a ­
sza us tny  prze ta rg na drcie rżawę prawa polowania na 
terenie g m in y  Brzegi,  łącznie z obs za rem Morskie Oko,  
P . ęć  S tawów,  ca łego terytor jum g m in y  Brzegi na dzień 

2 4  lutego 1933 r. o godz. 10 ej rano 
w U r z ę d z i e  g mi n n y m B r z e g i  

Reflektujący na wydzierżawienie  prawa polowania  
raczą się zgłos ić w o znaczonym  czasie i p rzygotować  

się d o  zap łacenia  jednoroczne j  dz ie rżawy zgóry. 
B liższe s z c z e g ó ł y  w U r z ę d z i e  Gmi nnym.

Jan Budź wójt.

P o d s s i ę k o w a n i e .
JWP. D-rowi Ciszkowi Franciszkowi z Cz. Dunajca*

sk ładam tą drogą  moje na jgłębsze podziękowanie  
za nader  troskl iwą i czułą opiekę  lekarską w czasie 
choroby mej ś. p. żony,  której przez przeciąg 
3 ch miesięcznej  ciężkiej choroby zakaźnej  okaza ł 
nadludzkie wysiłki by chorą ut rzymać  przy życiu,  
mając  na względzie miłość bl iźniego i bezinte re ­
sowność.

Szerszeń Stefan, st. gr

Radjo 3 l a m p o w e  c z y n n e  z a k u m u l a t o r a m i  
i b a t e r j ą  a n o d o w ą  do s p r z e d a n i a .
Wiadomość
w  D r u k a r n i  „ P o d h a l a ń s k i e j "  N.  T a r g .

A P T E K A
„ P O D  K O R O X Ą  
Mgra M, DWORZAŃSKIEGO

w Nowym Tnrgu. ul. Szaflarska 2  Tel 13
p o l e c a  :

mieszanki ziół według przepisu Proi. J. E w zyM iiego .
Laborator jum apteki  sporządza  zioła przeciwKo : 
cierpieniom płucnym,  cierpieniom pęcheża i nerek, 
cierpieniom wąt roby i woreczka żółciowego,  cier­
pieniom nerwowym,  zioła rozwalniające i regul u ją ­
ce t rawienie i zioła gorzko a romatyczne  na apety t.

S P E C J A L N O Ś Ć  A P T E K I :
Po m a d a  przeciwko p iegom. — Płyn na odciski.
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